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wybór należy pamiętać, że nie od­zwierciedla on w pełni opinii świata dzisiejszego. Chciałoby się mieć jedno­cześnie pod ręką także wybór głosów aprobujących dany dokument papieski. Niemniej znajomość tej publikacji oka- że się bardzo pożyteczna nie tylko dla teologów moralistów, ale także dla pa-
storalistów i samych duszpasterzy, jest bowiem przeglądem bardzo zróżnico­wanych poglądów i stanowisk w sto­sunku do dokumentu, który tak do­głębnie zbulwersował świat — nie tylko chrześcijański.

ks. Franciszek Creniuk

V. J o a n n e s ,  R e fle k s je  te o lo g ic zn e  o k o n c e le b ra c ji , z w ło sk ieg o  p rz e ło ż y ła  I. 
sk a , W arszaw a  1969, PA X , 16Q, ss. 127.

R o żań -

Właściwy wykład treści autor po­przedził wykazem skrótów, spisem treści i wstępęm, w którym zwraca uwagę na niebezpieczeństwa i brak zrozumienia dla koncelebracji. Fakt, że koncelebracja weszła szybko w życie duchowe Kościoła zachodniego, nasu­wa myśl, że była ona już wcześniej oczekiwana i spodziewana. Niebezpie­czeństwa i brak zrozumienia według autora to przede wszystkim zła prak­tyka w tym względzie. Chodzi o to, że niektórzy uważają koncelebrację za jedyną możliwość uniknięcia zbyt swobodnych sposobów odprawiania mszy św. Brak zaś zrozumienia prze­jawia się w tym, że niektórzy teolo­gowie podają w wątpliwość samą wartość koncelebracji, widząc w niej pomniejszenie owoców Ofiary eucha­rystycznej.W tym obszernym wstępie autor zwraca także uwagę na brak przygo­towania doktrynalnego i ascetycznego, pogłębienia teologicznego i duchowego zarówno kapłanów jak i wiernych. Praca omawiana ma według intencji autora pomóc kapłanom i wiernym w unikaniu trudności i przezwyciężaniu nieporozumień, pomóc w przyjmowa­niu świadomej i pogłębionej praktyki koncelebracji.W rozdziale pierwszym — treść i teo­logiczna wartość koncelebracji eucha­rystycznej — autor wyjaśnia termin „koncelebrować” Nie interesuje go znaczenie etymologiczne tego słowa. Wnika natomiast głębiej w treść teolo­giczną, sięga aż do początków boskie­go faktu zbawienia. Koncelebracja to udział w obrzędzie kultycznym, w świętej czynności liturgicznej. Od o- mówienia przymierza między Bogiem a człowiekiem, autor przechodzi do faktu istnienia sakramentu, w którym Bóg i człowiek spotykają się, a to spotkanie jest personalne i dynamicz­ne. Eucharystia jest punktem kulmi­

nacyjnym i najwyraźniejszym, można w niej zaobserwować zbiorowy i spo­łeczny udział w tej samej celebracji jedynego kultu zbawczego.W rozdziale drugim — koncelebracja różnych akcji sakramentalnych — au­tor omawia cały szereg zagadnień, ta­kich jak: koncelebracja w różnych sa­kramentach, udział w akcji euchary­stycznej kapłanów i wiernych oraz hierarchiczny charakter tegoż udziału. Autor ogranicza się do przedstawieni^, myśli teologicznej w tym względzie, pomijając rozwój historyczny. Stwier­dza jednak, że w przeszłości koncele­bracja miała miejsce nie tylko w sprawowaniu Eucharystii lecz także na różne sposoby we wszystkich sakra­mentach. Praktyka koncelebracji była bardzo rozpowszechniona od początków chrześcijaństwa.W podrozdziale — święcenia du­chowne — autor stwierdza, że najbar­dziej widocznym przypadkiem konce­lebracji sakramentalnej jest udzielanie kapłaństwa i biskupstwa. Drugim sa­kramentem, w którym uwidacznia się od samego początku celebracja kole­gialna jest namaszczenie chorych, o czym świadczy chociażby wypowiedź św. Jakuba Apostoła (5, 14). Z kolei autor omawia koncelebrację w sakra­mencie pokuty. Po przedstawieniu pewnych myśli teologicznych z trady­cji odnośnie do sakramentu kapłań­stwa, namaszczenia chorych i pokuty przechodzi do omówienia koncelebracji tzw. sakramentów „nie zastrzeżonych dla kapłanów”, a mianowicie: chrztu i małżeństwa. Dopiero na końcu o- mawia koncelebrację eucharystyczną. W sposób głęboki przedstawił znacze­nie i naturę koncelebracji euchary­stycznej. Stwierdza, że jest ona nie­rozłącznie związana z istotą Eucha­rystii. Mają w niej swój udział za­równo kapłani jak i wierni. Cała akcja eucharystyczna jest koncelebrowana



RECENZJĘ 117we wszystkich swych częściach, od li­turgii słowa do komunii. W niej każ­dy z koncelebrujących ma swoje miej­sce i funkcję sobie należną. Autor o- mawia również elementy czy raczej cechy celebracji eucharystycznej. Jest to koncelebracja ludu bożego i prezbi­terium, hierarchiczna, kapłańska i sa­kramentalna, uwydatniająca się w o- fierze Eucharystii, która jest ofiarą jedną i jedyną.Na końcu pracy autor zamieścił ob­fitą bibliografię.Omawiana praca nie jest zbyt przy­stępna dla przeciętnie wyrobionego teologicznie czytelnika, niemniej speł­nia nadzieje pokładane w niej przez

autora, jak i wydawców. Może bowiem przyczynić się rzeczywiście do więk­szego zrozumienia podstaw teologicz­nych, wartości i potrzeby koncelebra- cji liturgicznych. Cenna jest szczegól­nie dla kleryków i kapłanów. Cho­ciaż jest właściwie tylko ogólnym za­rysem teologii koncelebracji liturgicz­nej, to jednak zachęca do przeczytania innych prac z tej dziedziny. Zgrabny format książki, miła okładka, przy­jemny wygląd, dosyć dobry papier i wyraźny druk zachęcają do zapozna­nia się z treścią omawianej publikacji.
M arian  U sta sze w sk i

J .  S. P a s i e r b  k s., O chrona  z a b y tk ó w  
ss. 167, p o w ie lo n e .Praca składa się z siedmiu rozdzia­łów oraz aneksów z zakresu ustawo­dawstwa kościelnego i państwowego dotyczącego ochrony zabytków. Prze­znaczona jest dla studentów teologii, szczególnie zaś dla specjalizujących się w zakresie zabytkoznawstwa. Je j adre­satem w szerokim sensie jest ducho­wieństwo parafialne. Książka ta nie chce uczyć konserwacji, choć często jest o niej mowa, lecz zamierza u- świadomić czytelnikowi doniosłość i rozległość zagadnień konserwatorskich i dać mu wgląd w ich skomplikowa­ną problematykę. Duchownemu, speł­niającemu w charakterze rządcy koś­cioła rolę opiekuna zabytków, chce ni­niejsze opracowanie być pomocą w wypełnianiu tego zaszczytnego kapłań­skiego i obywatelskiego zarazem obo­wiązku.Autor w pierwszym rozdziale tej pracy omawia stosunek Kościoła do problemu ochrony zabytków na prze­strzeni wieków. Problem ten wystę­puje już u schyłku starożytności chrześcijańskiej równolegle do zagad­nień adaptacji świątyń czy budynków pogańskich do potrzeb kultu chrześci­jańskiego. W następnym rozdziale pt. „Ochrona zabytków jako problem teo­retyczny, praktyczny i ustawodawczy” podane są zasady zaliczania do zabyt­ków różnych obiektów. W dalszych trzech rozdziałach autor omawia szcze­gółowo konserwację oraz zagadnienie ochrony zabytków sztuki kościelnej.Nie tylko konserwator, ale każdy użyt­kownik i opiekun zabytków powinien

s z tu k i  k o ś c ie ln e j,  W arszaw a  1968, A T K , 8°,

znać podstawowe właściwości najważ­niejszych tworzyw artystycznych, toteż autor to zagadnienie dość szeroko o- mawia w trzech rozdziałach. Znajo­mość materiałów, procesów ich starze­nia się, schorzeń oraz niebezpie­czeństw zagrażających im z zewnątrz pozwoli na roztoczenie właściwej opie­ki mającej sens przede wszystkim pre­wencyjny Czuwanie nad stanem za­chowania budowli kościelnych wysu­wa się na pierwszy plan w hierarchii obowiązków konserwatorskich ducho­wieństwa parafialnego. Każdy rządca kościoła świadom jest, choćby ze zna­jomości prawa kanonicznego i statu­tów diecezjalnych, że musi otaczać o- pieką powierzoną sobie świątynię jako miejsce kultu. Dołącza się do tego na­byta w czasie studiów seminaryjnych znajomość historii sztuki kościelnej, wskazująca rangę artystyczną czy za­bytkową tego obiektu. Autor stwier­dza tu m. in., że każda budowla zwłaszcza dawna wymaga stałej opie­ki i ustawicznego doglądania stanu zachowania całości i poszczególnych części. Użytkowanie zabytkowych bu­dowli sakralnych pociąga za sobą ko­nieczność wprowadzania i konserwacji instalacji elektrycznej, fonicznej i k li­matyzacyjnej. Wymogi kultu narzuca­ją również konieczność zdobienia koś­cioła przez stosowanie tzw. „dekoracji okolicznościowej” Ważną też rolę od­grywa sposób utrzymywania porządku w kościele i w pobliżu kościoła.Po tych rozdziałach autor zamieszcza bibliografię ogólną i szczegółową. Na


